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Młodzi w nowym roku szkolnym.
Stary rok szkolny uciekł; pobiegły i wakacje za nim. 

Wszystko, co tam było, minęło bezpowrotnie. A radości conie- 
m iara posiadał zeszły rok szkolny, boć było sio wtenczas 
młodszym — choć coprawda — o jeden rok tylko. Na uciechę 
nasza*,■ciągle po dawnemu każdy tydzień miał swoją niedzielę, 
a niekiedy i świętem się wyróżniał, a wtenczas,:my młodzi do 
różańca i do tań c a . . .  na świeżem powietrzu, zdała od wy­
ziewu benzynowych motorów, w warsztacie i od kominów 
Fabrycznych.

Wtenczas w taką niedzielę i święto były zawody, popisy, 
ćwiczenia, rozrywki, śpiewy, muzyka, festyny, spacery, prze­
chadzki, wycieczki, na łonie przyrody, na skwarnem  słońcu, 
wśród drzew cienistych. Po szejsciu dniach pracy w taką pie- izielę 
wiosenjiią czy lcdnią, gdy pierś młodzieńcza przy zabawie oddy­
chała powietrzem, czuło sid ; radość, wesele, lekkość, czuło si'ę 

'm łodość i życie.
Także i zimą w niedziele i codzień w długie wieczory ile 

to werwy, ile ruchu, ile entuzjazmu było na scenie amatorskiego 
teatru  uczniów. Niedziela powinna była liczyć czterdzieści ośm 
godzin, by Mszy św. wysłuchać, pośpiewać w chórze, zagrać 
w orkiesti ze, poczytać, rozgrywkę w szachy przeprowadzić, 
w pimg-pong się pobawić, odczytów z przeźroczami posłuchać, 
iść do teatru, lub występować na scenie.

Niezawsze jednak człowiek się weselił. Spotykało się chwile 
mniej przyjemne, czasem nawbti przykre. Ale ktoby tam na to 
zważał? Ktoby się tem martwił, zwłaszcza z młodych, przed 
którymi życie otwarte. Tan! My młodzi jeeteTśmy na progu no­
wego roku szkolnego, a ubiegłego nam żal. Pozostały po nim 
miłe wspomnienia.

W spomnienia tylko?
Cor więcej! Każdy z nas pracą umysłową i fizyczną wzbił 

się.ro jeden-szczebel bliżej swego celu, pokonał niemało" trudu,



•2

udoskonalił sie, nabrał zręczności. Niema więc powodu gapie 
się na rok ubiegły, na wakacje, które już przepadły, ał© nałeży 
zwrócić s ię4 okiem radosnem w nowy rok szkolny, odgadnąć 
jego życzenia, tajem nile.

Ha! my młodzi, wesoło chwyćmy książkę, czy też młot! 
Wzbijmy się jeszcze o jeden szozehel! Ojczyzna nas potrzebuje, 
nas młodych, bo mamy nowe zapasy sił fizycznych, bo w nas-.-i 
mieszka zdrowy duch!

Rok przyszły będzie wesoły, z pewnością weselszy.
Kto młody, w kim igila, kto zdrowy, w kim moc i potęga 

do dz.iela! Dużo pracy nąg^ćzeka! Ale każdy tydzień ma swoją 
niedzielo, a czasem świętem się wyróżni.

Rozpoczynamy nowy rok szkolny.
Czekają nąś. trzy w ielkie zadania; a tem i są:
1. W ykształcenie uihysłu.
2. W ykształcenie fachowe.
8. W ychowanie relig ijne i m oralne.
Te,'w ażne obowiązki ciążą na wychowawcach, a poddać im sie 

m uszą bezwzględnie wszyscy wychowankowięn. jeżeli clicą, by ten 
rok szkolny byl jeszcz^jednymifśz.czeblein do;kdi przyszłego szczęścia. 
Do tego 'zdąża cały podział dnia i zajTf^lo jedyni™ ma na celu przy­
gotowany p.rpgram pouczających i przyjemnych rozrywek. jJ la n iy  
njezłom ną ufność, że przy Bożej pomocy1̂ i gorliw ej współpracy 
nąszych ukochanych PpnjScników' i Sympatyków cel ten wielki 
w zupełności osiąglniemjpirt

Drogą pracy do szczęścia.
Z pośród purpurow ych obłoków wstało słońce ogromne, ogniste. 

Powoli i z m ajestatem  wznosiło sienna bezbrzeżny lazur, djamento- 
wemi skram i, igrając po ziemi i po chłodnę] rosie. Rozbudzony.cljór 
ptasząt, hym nem  porannej modlitwy uderzy] w mebęfoAa szerokie 
pola zbóz i łąk i i sady i strum yki w tórow ały--Szm ifeiń: Bądź 
pochwalon Boże wielki!

D rogą polną szedł młodzieniec. W ręku miał kij podróżny, na 
ram ionach dźwigał śi&dniej wiełko^ćij tobołek ;-,,.snać zdążał gdzieś 
daleko do celu. Raz poraź przystaw ał, oglądając się na daleko w tyle 
zostawróną wi-oskęć snąć m iał n ieprędko w te strony.:powrócić. SżedŁ 
więc wśród tycD pól i dfeskny i radosny i niep'e\vnyj a wszystko 
wokoło,-1;nuciło: Bądź'poichw alon B o że 'w ie lk i. Mały Janek . ,Bosko 
zrozum iał tenjeśpiew przyrody i serce dziecięce zwrócił do W ładcy
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serc wszystkich z gorącą prośbą', by lim dopomógł w trudnem  przed­
sięwzięciu: w szakrszedł dócm iasta, nikojuu nie znany i opuszczony, 
aby rozp(X’z ą ||p ie n v sz y  rok nauki. Gdzie znajdzie przytułek, kto mu 
da grtejz na zesizytypi książki, kto poda lyżjjfg^strawy? A tych lat 
będzie tak dużo. Przecież On dn-e zostać* kapłanem ,, a to tak w iele 
kosztuje . . .
'"""Przed trzem a miesiącami tą sam ą drogą zdążał olbrzymi pochód 

procesjonaliijPdo ubogiej wioski, a wśród pól jasnych i szerokich 
rozlegał się potężny śpiew :

Blog«śiawiony Janie Bosko, W ielki Patronie uczącej się 
młodzi — wstaw sik.za nami do Pana!

Dro»a .młodzieży! Masz trudności?" Giężko ci idzie hauka i praca? 
zapew ne, zą ei$l?o. Wszak w arunkiem  zwycięstwa ję^t stoczenie 
walki, a walka każda i ciężka i krw aw a, i lalwo kieskę przynieść 
może. T rzeba ci więc pomocy i to pom w y pewnej. Z ufnością bez­
graniczną uciekaj sid; Droga Młodzieży do Swego Patrona, Blogosł. 
Ks Jan a  Bosko. On cię lak ukochał, On lak dobrze zna ,Twe trud 
liośc.i, 1)0 sam S e przechodził, więc zawsze w czas ci przyjdzie ze 
skuteczną pomocą.

ficha uroczystości beatyfikacyjnych w Turynie.
. . .  Zabrzm iały trąby, ruzkójysftlo się tyAiąęe sztandarów  z placu 

V‘ittorio Veueto, niby rzeka w czasie wylewu,, popłynął, przez most 
W iktora Em anuela, zw artem i dw unastkam i — olbrzymi, bo przeszło 
sieduidzieMflftlótysięrzny tłum uczestników* trium falnego pochodu 
błogosław ionegffj Ks. Jana  Br&ko.

\  cudny to by TpW liod. Sunął, rozbrzm iew ając pieniem  rados­
nego hym nu: „Don Bos-co ritorna -g łaz wraca Ks. Bosko", co chwila 
cklaidci wany przez kilkusettysięczne fzjesze, zgromadzone na balko­
nach, chodnikach, a nawet specjalnie w tym celu powznoszouych 

umśzernych trybunach. Las sztandarów  i chorągwi, jakby z pod ziemi 
w yrastał, by zająć mrejsce odchodzących.

Nareszcie*'po lizech godzinach pochodu, ukazała się lśniąca zło- 
tem i rzeźbam i, kryształow a urna zaw ierająca fehkwęje Błogosła 
włonó^o. T riunilalny pochód OJhiibpoprzedzaJa w ybrana rzesza Jego 

.s.vnów - Salezjanów z Przełożonymi, Bishtipami i K ardynałem  sa- 
leyjfarńskiiu Ks. Prym asem  Hlondem na czbłę. / a  rydw anem  postę­
pował K ardynał Turyński Gam ba z kap itu tą  i kle‘rem diecezjalnym .

Rozentuzjazmowane U umył co chwilą okhrskiw al^grÓ uikim  okrzy­
k n ą  fcókrzykiem: ,,eviva!“ jakąś;*’ grupę przedstaw icieli, kroczącą 
w orszaku. Z pomiędzy; delegaeyj obcych narodowości najczęstsze 
Oklaski i najw iększe owacje odbierała grupa^Polaków . N iem ilknące: 
„Eviva Polonia! Eviva Polonia rathoJrea — Niech żyje Polska! 
Niech żyje Polska katolicka!" — rozbrzm iewało potężnie p rzez cały 
czas trw ania pochodu.
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W yszczególnienie grupy polskiej podkreślili, czekający na  re- 
likw je przed ka ted rą  cziterej K ardynałow ie, udzielając nam  błogo­
sław ieństw a i wyrażając życzenia pomyślności dla Polski.

('Ł 5 Pokłosia S a le z ja ń s k ie g o JNumer Beatyfikacyjny).

Salezjański Dom Młodzieży —  Oratorjum.
Oratorjum , dzięki niezm ordow anej piJfóy kierow nictw a, rozwi­

nęło -się bardzo dobrze. Liczba członków znacznie wzrosła, gdyż 
o p w z  Oratorjum , istn iała jeszcze w czasie wakacji półkolonja.

W m aju — Oratorjum  przygotowało bardzo m ilą i p ięk n ąp iro - 
czysto’|m  domową, w jteząśie której odbyło się szereg zawodów lekko­
atletycznych na boisku zak-ładowfem Dzień len zakończono nabożeń­
stw em  majowem.

Przyjem ności i pokrzepienie ducha, młodzież osiąga inetylko 
w Surach  i na boisjau zakładowem , lecz także i poza niem , bo oto 
\w ezerw cn urządzono w spaniałą wycieczkę, do Kleczy Dolnej na 
tydzień, gdzre uczestnicy doznali w iele przyjemności i przygód.

O żywej działalności'• O ratorjum , może świadczyć- naw et kasa, 
poniew aż dochód tegoroczny wynosił około 500 zł. i tyleż rozchodu

Jak  wyżej yjśipom-iiianpy! w7 czasie wakacyj istn iała  oprócz O ra­
torjum ,■ półkolonja, k tóra dzięki w ydatnej pomocy Sekcji Opieki 
Pozaszkolnej Ligr Katolickiej, bardzo ładnie  stę zapoczątkowała.i 
Liczba członków7 w półkolonji na m iesiąc lipiec w7ynosiła przeszło 
7G-ciu i praw ie tyle zapisało się na mibsiąc sierpień. Półkolopiści 
dostaw ali podw ieczorek w Zakładzie, na obiad zaś chodzili do domów 
własnych. Przygotowano dla nich .szeregt-giei wT parku.-zakładowern, 
jak : siatków7ki, koszykówki, kręg ieln ię, drugie boisko i t. p.

W najbliższym czasie mają- być zrobione linśtaw ki i krążnik.
Półkolonja urządzała w czasie  wakacyj hardzi^ m iłe i urozmaicone 

wycieczki do -różnych miejscowości, jak : do Ojcowa u a  trzy dni, 
do’. Czerny na 2 dni, k ilka jednodniow ych: na Bielany, do Mogiły, 
do Tyńca.

Z życia sportow ego.
W czacie tegorocznych feryj wakacyjnych jSpoTt" w Oratorjum  

znacznie postąpił naprzód. Rozegrano k ilkanaście meczów z różneńji 
klubam i m iasta, z których praw ie zawsze wyszli zwycięsko Ora 
torjanie.

Obecnie rozpoczynają s ip  wpisy do Oratorjum. Członek m usi 
mieć skończonych 9 lat. W pis wynosi 1 zł.

O dpoczynek błog . ks. Bosko.
K iedy przyjaciele radzili Ks. Boskof.j aby śńb oszczędzał i od­

począł, odpow iadał ze zwykłą sobie uprzejm ością: „Odpocząć? — tak 
do tego pozostaje mi cala wieczność".
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Lista ofiar.
Ze zbiórek w kościele 0 0 . K arm elitów  na P iasku w kw ietniu, 

m aju i czeiwcn 806.86 zł;$k  Józef P iętka 500 zl; p. Dyr. Poczty Krak. 
Nr. 2 Malńzewsfei 188.45 zł; p. A nna Prusów na 120 zl; ofiara ze Ska­
wy 112 zl; z puszki Browaru K rakow skiego 105.21 zl; zbiórka 
w kościele-św Mikołaja 102 zl; sk ładki w „111. Kurjerze"Codziennym " 
102 zł; p. Zofja^Średniaw ska 101.50 zł; po 100 złotych: Ks. Prepozyt 
Tobjasiewicz; .p. M. B .;  Uczestnicy k u rsu  polon istypnągo ; p . j ^ z k a  
82 .5 0 |p ? , p- Chowańcówua Fijanoiszka 70 zl; — po 50 złotych: Rolo 
M ieszczańskie; p /..F ranciszka  Śm iechowska; p. Adam  Nowiński, 
Chicago U. S. A.; p. E leonora S o k k a ^ d ' zł; RedalĄeja „Czasu“ 40 zl; 
p. Antoni K ulpa 36 zl; p. Z. C iechanowski 35 zl; p. Radca Niesio­
łow ski' 30 zł;vy§! Kazimierz Rosiński 30 zł; Sokoli z Chicago 25 zl; 
p. K utrzeba 23 zl; — po 20 złotych: p. A. Koncka, p. A nna Jenty- 
sowa, p. A. Jugendfein, p. Feliks Zielonowski, ||?S tani da w W elanyk, 
p. W ładysław  Serafin, p. Z o po Iow a, N. N., p. R ybarski; — po 15 zł: 
p. Tadetią# Borowiec, p. .Seifterowa, P- Korytkowa, p. B oroniak; 
p. Skornógowa 12- zł; — po 10 złotych: p. M afia Girgo, p H uppen- 
tlialowa, p. W. Lubowiecki, p. M arja Szarkowa, p. Cyryl Tchorzewski, 
■  M arja jŃujkowska, p. D r Tadeusz Skowroński, p. Zofja Baraba- 
rsyowa, ip. R ejew ska, p. Dunajowa, p. W , p. K t., p. L ipiński, p. Wonca, 
p. Bijewska, p. ChFctmowiec, p. W. M., N. N.; p. Rybarska 9 zł, 
p. W alerja Derdelewicz 9 zl; p. SikorowiuM arja 8 zl; państw o Niem­
czykowie 8 zl; p. Zofja K rzanow ska 8 zł; — po 6 złotych: p. Marja 
W ojciechowska, p. EcjWard Głowacki, p. Tadeusz Maćkowski, pani 
(Magdalena Mioliałkowska, p. M ichaelowa; — po 5 złotych: p. Inż. 
Tadeiisz Jaszczurow ski, p. Gustaw a W elińska, p. Maciejowska, 
p. S rokow ska^ p. Tekla W ęgiowska, p. Z. D robianka, p. K arolina 
Tluft, p. Feliks Cjgtkieww-z, N. Stairiśława Herb.ęrówna, K s ^ K
Siem ięiiski, p. Edw ard Głow;arki, p. St. W eberów na, p. Stefan B arań­
ski, p. Augustyn W róbel, p. W ale ija  W allis, >. J. Podłuska, p.jrcjgll 
wald, p. Kuciugówna, p. Bieńkowa, p. Sowiecka, p. Maćkowski, pan 
Emiivov fe? .3 zl; — po 2 złote: p. Mieczysław Przybyłowicz, „Glos 

jiNarodii“, p. Nagy, p. N. J.

W naturze: p. Leroherówna, p. Bogdanowiczowa, p. Prof. Roman 
G ródecki, p. D r Zabłocki Jan , p . ' M arja Muchowiczowa, p. M arja 
Drzewicka, ipl Knot, p. Jasińska, p. Franciszek $^óch(£\Vski, p. D r 
med. Kazim ierz Sobol, p. A nna Pietyków nĄ  p^M alik, p. S tanisław  
Zięba, p. Goląbo^ńąg, p. Piotr Kadliicki, p. Zawadzka, p. P iętkiew i- 
ozowa, p. Malik, p. Wi-śniowski, p. Zdzisława Bednarska, p. W iklorja 
Kubrychtowa, <p. E. Bernacikowa, p. P intow ska, p. Inż. Czerwiński, 
p. Szponar, raj H elena Straszew ska, p. Wojciech Olszowski, p. Gró­
decki; o fia ra 'ze  Skawy, p. M arja O strow ska;'p . A ntoni ChoynoWski, 
jM M arja Borzyńska, p. Zarem ba, ;p. G iintherowa, p. B rylińska, Sklep 
W iejski 1.290 litrów  m leka; p. Inż. Iw ański, :'p. M alwina Kozubska,
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pi/Chowańeowa, p. D r W łodzim ierz Budka, p. Leouowa Laśóęiuska, 
p. Jan in a  K am ińska, p. Jani.ua Stieberow a.

rrNajserdecwniejśza podziękowanie z glcW serca składamy naszym 
Przyjaeielom młodzieży.

Podziękowanie.
W ostatnią n iedzie lę 'czerw ca skończył m ^ o w u  jeden okres 

ofiarnej i pełnej.-zaparcia pracy dla Przezacnej P. Prof. Popraw skiej, 
•Jclóra skrzętndścią sw ojąt zbierała grosz do grosza o łaskawych Do­
brodziejów  podczas dw unastów ek w kościele ży rz liw y^yW m  Ojców 
Karm elitów . N iezrów naną$sw ą e n e rg ja  pokonyw ała wszelkie trud- 
nośoi, -by w ystarać się czy lo o śpiew aków , -czy też o muzykę w czasie 
Mszy świętej.

P raw dę -powiedziawszy, zdobywała kaw ałek  chleba dla nasztej 
młodzieży. — Dla tęgo* tak  zarząd Zakładu, jak  i młodzież, znajdująca 
w nim przytułek, zawsze paińi-eta z wdĄkąziiością o^Swej W ielkiej 
Dobrodziejce.

Również nasze najSerdeczniejSafe podziękow ania >.wszystkim  
Ranjom i Panom  Artystom, kdopzy z taślrawóS^a i bezinteresownie* 
kpiew am i swemi i muzyką przyczynili ąm do lkzm ejśzęgo udziału 
publięz-ności w nabmżeństwaoh, a tern sam em  do hojniejsjżydi o fiiR

Za każdy grosz Przezacpym  Dobrodziejom i Przyjaciołom naszeg '6 
Zakładu — niech P an  Bóg wyiiagroSm^§t<AcrotnieP»

^Gospodarzy zaś tej w apaniałejR W iątyni zapewnić możemy, że 
grosz uzbierany za ich łaskaw em  pozwoleniem  i wspaiiiahmiySyjiem 
.przeczeniem s i^  zbiórek, niejednem u z ubogich chłopców dal spo- 
•glibnoSń- kształcąc śfe- i wyjść na pożytecznego obyw atela naszej 
kochanej Ojczyzny.

— Bogu. chwała. — Młodzieży pożytek. — W am trud, — a nasza 
niech będzid;jwdzięczność!

PROSPEKT W ARUNKÓW  PRZY JĘC I JM 
do Zakładu Salezjańskiego im. Ks. A. Lubomirskiego, który obejmuje

a) Szkolę rzem ieślniczą działu szew skieg®  zatw. roajp. M inister - 
stw a W yznań Regllijnycli i Oświecenia Publicznego z d u ią ^ 2d-go 
października 19'2j3 r /Ń r . III. — 6Kl£!fi8. Nauka trw a trzy lala i obej­
muje, prócz fachowego w ykształcenia rpjodziclnic.zego, także syste­
matyczną naukę w edług program u zatwierdzondań' przez Min. Wjzzn. 
Ret. i Ośw. Publ. Do wyzwolini na  cźęladnika przyjęci będą ci ucznio­
wie, którzy nie tylko w praktycznej nauce rzem iosła, ale i w przed­
miotach teoretycznych w ykażą phśtęp przynajm niej dostateczny.

b) 3-letui praktyczny kurs ogrodnictwa pod fachowein kierów  
nictwem. W po.rae ^zimowej t. j. od listopada aż do4tońca m arca po­
b ie ra ją  uczniowie lekcje teorji.
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vc) B ursę rękodzielniczą, której uczniowie kształcą się u  pp. m aj­
strów  w mieście i uczęszczają na tł^etm  kurs wieczorowej szkoły 
doksztalcająCej.

1. K andydatam i dobrze,mi osła j a k "  do ogrodnictwa winili być 
c h ło p c y :^ )  w w ieku Aid la t 14 do 1$f, b) którzy ukończyli 4 klasy 
szkoły powszechnej z postępem  dobrym.

Podanie o przyjęsie wnosić należy do D yrekcji Zakładu naj­
później do 3:5-go lipca, dołączając: a) m etrykę; b) świadectwo mo­
ralności o d ijfe . Proboszcza lub od Ks. Katechety'; c) świadectwo 
szkolne z ostatniej k lasy; d) świadectwo zdrowia.

Oplata miesięczna wynoiSj: a) dla bursiśtów  zl 55, a m ianowicie 
za utrzym anie 50, prani&jM b) dla ogrodników  i szeW-ćów 35 zl., m ia­
nowicie za uirzym anie i w  p rap ie  5 zł.

4 . .'Jednorazowe wipisowc wynosi 20 złotych. — Rodzice, względ­
nie opiekunow ie podpisu ją  przy wpisie n tónia zobow jizanie za “regu 
larne  i term inow e w pla tan ie  należytości za utrzym anie, tudzież za­
branie chłopca1 w' razie w ydalenia go z Zakładu.

5. Zakład ma charak ter dobroczynny. Z tego pow du utrzym uje 
bezpłatnie wr miaręfomożnośei pewną",liczbę sierót, nadto czyni w oip.la- 
taeh jak  najdalej idące ustępstw a chłopcom, którzy pilnością i dobrem  
"spracow aniem  pa to zasliiżąe Zaktad k ie ru ją 1;,się zasadą błog. Ks. 
Bosko inSfieub jest risbfiZą słuszną; by korzystał z cudzej dobroczynności 
kto posiada ćb#  swmgoA

6 . Każdy uczeń ]x>wiiueb być" zaopatrzony we w łasną pościel 
i odzież, a m ianow icie: 1) ■Subrankr v na. dni pow szednie i jedno na 
św ię ta^-2) dw ie pary bucików i pantofelki nocne ;1 Sj 3 zm iany bielizny 
łbfniej i zimowej; 4) 6 par skarjiepsji, 6 chusteczek do nosa, 4 ręczniki,
4 prześcieradła (Stny^M O dn.) J H p o s z e w k i; 5) kołdrę lub  2 koce*.; 
siennik  i poduszkę. Nadto kandydaci do szewstwa 2 fartuchy do pracy. 
Czapki św iąieczne jednakow e dla wszystkich do nabycia w Zakładzie.

7. W ychodzenie z Zakładu IręzSpozwolenia przełożonego,"palenie 
tytoniu, p rzetbow j w anie u siebie pieniędzy,bznaęzków pocztowych lub 
przedmiotów7 wartościowych jest w y ch o w an y m  wzbronione. K ores­
pondencja  i w szelkie przesyłki podlegają kontroli Dyrekcji. Każdy,'-' 
Wychowmnek może mieć u Ks. P refek ta  dep.ozyt pieniężny, którym  
łlowmbme może dysponow 'ąćjd

8 . Oproez uauk objętych program em  urzędowym  dla szkół z a wo­
do wy cb. będzie udzielana nadobowiązkowo nauka gry w kapeli dęte*.

Z humoru zakładowego.
— A ntek, w idziałeś ty słonia?
— Nigdy!
— No to zobaczysz!
— D opraw dy?
— Sum iennie <Ś pow iadam : zobaczysz!!!

Kiedy, gdzie, jakim  sposobem fcłSadaj brachu, bo z cieka­
wości ze skóry wyskoczę!
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— Poco masz w yskakiwać^ze skóry? Powiem  ci pod sekretem : 
w naszym Zakładzie jest jeden tajem ny kącik, gdzie tego słonia 
przechowują, by go pewnego dnia w yprow adzaj i pokazać zdumio­
nem u Krakowowi.

— Eee, to pew nie papirzany . . .
— Co papirzany? Sam w idziałem , jak mu codziennie muszą 

zabić pii,ęć królików.
— Nie zaw racaj głowy. Przecie słoń m ięsa nie je.
— Oj praw da! — Ale widzisz to nie ten słoń afrykański, t<? 

jest słoń europejski. On ci, rozumiesz, zeżre, co popadnie: gotowane, 
czy pieczyste.

— Na Boga, rozumiem. A gdzie on jest?
— Tego nikt nie wie, tylko pan M.. ..li. dały  dzień tam  prży 

tym słoniu siedzi, [czyści go i fntruje, a-ty le ma do roboty, że naw et 
zakłady czyszczenia m iasta ze swojemi szczotkami maszynowemj 
nie dałyby rady.

— Ojej! To musi b'.yć bestja.
— JuscL, że bestja. Jak  weźmie ślipiam i obracać, a ogonem 

kięjdć, toby się w net człowiek żywcem w kam ień obrócił. A nogi 
pizy chodzeniu to ci tak wysoko dźwiga, jak wdeża, a ma tych nóg 
aż osiem.

— O re ty !
No, rachuj: dwie z praw ej s-tron-y, dw ie z lewrej, to cztery, 

dwie z przodu, to  szpM, a dwie^z tylu — to osiem.
— Jak  słowo daję, osiem nóg! b ran ek , toż to dziwy niesłychane!
— A najciekaw sze R  wisz co? Że jucha nie sw oją głow a myśli,
— A czyją?
— Chciałbyś zadużo wiedzieć. Zobaczysz i sam sfęao k iu n en ln ie  

o wszyslkiem przekonasz.
— A kiedy go zoloaczę?
— Piętnastego wTzęśpia na festynie zakładowym. Narodu zejdzie 

się, że niepodobieństw o, bę takiegcuskawmłka jeszcze nikt nie widział.
— Oj! Nie wytrzymam z ciekawości do

PIĘTNASTEGO WRZEŚNIA!!!

Chcesz się przyczynić do utrzym ania zbożnego dzieła, 
dopomóc w zaopatrzeniu się Zakładu na zimę, a zarazem chcesz 
się zabawić? — spiesz w niedz.elę 15 b. m. do pięknego parku 
S a le z ja ń s k ie j  B u rsy  im. Księcia Al. L u b o m : r s k i e g o  na

W i e l k i  F e s t y n  j e s i e n n y ,
urozmaicony wielkim repertuarem  teatralnym  i licznemi nie­
spodziankam i — Przybądź nie sam, ale poproś i innych — 
zabawdsz się i w esprzesz potrzebującą młodzież!

DRUKARNIA .GŁOSU NARODU* W  KRAKOWIE.


